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MODLITWA.

W szechm ogący, w ieczny Boże, pomnóż w  nas 
wiarę, nadzieję i m iłość, abyśmy rozmiłowali 
się w  przykazaniach Tw oich i zasłużyli sobie na 
osiągnięcie obietnic twoich. Przez Pana naszego... 
Amen.

Z Ż Y C IA  Ś W I Ę T Y C H .

Błogosławieni Leo i Lucyusz męcz. III Zak.

Obydwaj wymienieni słudzy Boży uro­
dzili się w Japonii i byli tercyarzami. 
W  czasach, kiedyto błog. Ryszard od św. 
Anny ze zakonu św. Franciszka we Flan- 
dryi, zapalony duchem Bożym powziął 
wielki zamiar głoszenia ewangelii Chry­
stusowej pośród ludów wschodnich i w tym  
celu skierował się do Japonii, gdzie ow o­
cem jego niezmiernych misyonarskich tru­
dów było przeszło sześćset tysięcy nowo 
nawTÓconych Japończyków, — wówczas



m iędzy tym i co do jedynie  praw dziw ej 
przylgnęli w iary, byli także dwaj dobrzy 
m łodzieńcy Leo i Lucynsz. Po zapozna­
niu się z zasadam i świętej religii i po przy­
jęciu chrztu świętego, postanow ili się po- 

1 święcić w yłącznie służbie Bożej, wstąpili 
do 111 Zakonu i prosili gorąco błog. Ry­
szarda, by ich przyjął za tow arzyszy swych 
m isyonarskich prac i wysiłków. Życzeniu 

J  ich stało się zadość, — i odtąd w raz ze 
swym  błogosław ionym  przew odnikiem  
z zapałem  niezm iernym  oddani byli pracy 

| naw racania. N iezm iernie jednak  szybkie 
szerzenie się Chrystusowej w iary i ro ­
snąca z dnia na dzień ogrom nie liczba 
chrześcijan, zw róciła uwagę japońskiego 

• cesarza, który  postanow ił tem u naw raca­
niu silną położyć tamę. W  tym celu w y­
dał rozkaz schw ytania i uw ięzienia mi- 
syonarzy.

Znaleźli się w tedy w więzieniu bł. Ry­
szard od św. Anny, o. P io tr z Abuli, "o. 
W incenty od św. Józefa dwaj rów nież ka­
płani z zakonu św. Franciszka i dwaj 
nasi tercyarze Leo i Lucyusz. Poniew aż 
obaj byli rodow itym i Japończykam i, więc 
ze szczególniejszą pasyą znęcano się nad 
obydwom a. Plagi, tortury , nieludzkie ka­
tow ania, głodzenie, pozbaw ianie ich snu, 
prace ponad siły i niew ym ow na ponie­
w ierka stały się teraz codziennym  ich
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chlebem. Znosili jednak  z radością i spo­
kojnie te gorzkie ciosy, pocieszając się 
w zajem nie, że to przecież cierpią dla P. 
Jezusa. Nieludzcy tyrani widząc wreszcie 
po długich a darem nych usiłow aniach 
swych, że nic nie jest w stanie zachwiać 
tych dzielnych m łodzieńców  we w ierze — i 
postanow ili k rótko się spraw ić z tym i w y­
znawcam i Chrystusowymi. Dnia 10 w rze­
śnia 1622 już  ledw ie żywych od nieustan­
nych to rtu r w yprow adzono z więzienia 
i na placu publicznym  żywcem  w rzucono 
do płonącego stosu. Lecz i wśród p ło ­
m ieni chwalili jeszcze Boga śpiew ając 
hym ny natchnione, aż wreszcie stracili 
przytom ność i ogień skruszył ich m ężne 
ciała. W śród niew ym ow nych cierpień od­
dali swe dusze Bogu.

Krzyże i c ie rp ien ia  z r a d o ś c ią  zn os ić  na leży .
Pełen zawsze Ducha św. apostoł Pa- 

I  w eł woła: weselcie się zawsze w Panu, 
powtóre m ów ię: weselcie się (l ii. 4. 4). 
I kiedyż to w ypow iedział wielki apostoł 
te słow a do Filipensów ? oto w czasie 
gdy chrześcijanie byli w najw iększej po­
niew ierce i prześladow aniu, gdy dając 
żywe św iadectw o swej w iary, byli jako 
na rzeź poczytani. W  takichże samych
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warunkach pisze Jakób św. do chrześcijan 
rozprószonych i rozegnanych po szerokich 
przestrzeniach imperyum Rzymskiego: za 
wszelką radość poczytujcie bracia moi, 
gdy w rozmaite pokusy wpadniecie, bo do­
świadczenie wiary waszej sprawuje cier­
pliwość, a cierpliwość ma doskonały uczy­
nek, abyście byli doskonali i zupełni (Jak. 
I. 1—5). Co i książę apostolski stwierdza 
w swym liście do nawróconych ze żydow- 
stwa: najmilejsi nie bądźcie gośćmi w upa­
leniu, które was spotyka ku doświadcze­
niu, jakoby co nowego na was przycho­
dziło, ale się weselcie uczestnikami będąc 
Chrystusowych ucisków  (Piotr. 4. 02. 13). 
Co wszystko apostołowie nietylko w swych 
naukach i listach głosili, lecz jawnym  czy­
nem stwierdzili na własnym żywocie. Św. 
Pawła uciskał głód, pragnienie, zimno, 
więzy trzykroć był plagami wysmagany, 
raz kamieniami obrzucony* raz stał się roz­
bitkiem morskim, prócz tego wiele innych 
zaznał katuszy a jednak mimo wszystko 
powiada: pełen jestem pociechy i zbytnio 
się raduję we wszelakiem utrapieniu na- 
szem  (II. Kor. 7. 5).

Aby zrozumieć tę żywą radość wśród 
tak gniotących ucisków, — wiedz bracie 
i siostro — że biorąc rzecz w ogóle: dwo­
jaką jest radość wszelka. Z e w n ę t r z n a
której źródłem są bogate zasoby otacza



jącego nas świata, — i w e w n ę t r z n a ,
| która polega na pokoju duszy. Pierwsza... 
j  zewnętrzna... nie jest radością prawdziwą, 

ho na chwiejnym oparta gruncie, a jej 
dobro nie jest trwałe, lecz przemijające 
i niepewne. Stąd widzimy ludzi niezmier­
nie obfitujących w dary ziemskie a jednak 
niezadowolonych, nieraz ciężko stroska­
nych i bezdennie smutnych. Są oni jak 

I ów suchotnik, na którego obliczu żywy 
płonie rumieniec, lecz nie jest on znakiem  
zdrowia, lecz posłem zbliżającej się śmierci.

Inaczej rzecz się ma z radością ze- 
I wnętrzną. Choćbyś nawet niewiem iloma 

przytłoczon był klęskami, choćby prze­
ciwieństwa same ścigały cię bezustanie, 
jeśli tylko będziesz umiał to co cię boli 
ofiarować Panu Jezusowi, to wnet ukoje­
nie i spokój zalegnie twe serce i ciernie 
życia przestaną ci być cierniami. Ale w doj­
mujących uciskach swych trzeba ci się 
modlić: »Panie Jezu! ciężkie mam i pełne 
goryczy życie, lecz i za to bądź zawsze 
odemnie uwielbiany. I)la Twej miłości 
chcę tu cierpieć i holeć, byłem zato z Tobą 
m ógł się cieszyć na wieki«. Miej zawsze 
w pamięci przykład apostołów. Na ich 
udręczone ramiona coraz to nowe spadały 
krzyże, a jednak mimo cielesnego holu, 
w duszach ich był zawsze pokój H oży,— 
a ten pokój był im źródłem wesela i we-
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| wnętrznej bez zawodu radości. Toż samo 

widzimy w życiu męczenników świętych, 
ach ileż to okrutnej spadło na nich chło­
sty, a jednak zawsze weselili się w Panu. 
Z oczu sączyły się im łzy krwawe, z ran 
wyciekał ból straszliwy — ale w sercu był 
spokój, zgodzenie się z wolą Hożą, święte 
ukojenie, radość niewymowna: że dla 
Chrystusa cierpią.

Ich naśladujcie, a krzyże i cierpienia 
chętnie i z weselem znoście!

O r g a n i z a c y a  III Zakonu .
(C . c l.)

M i e j s c e  wi zy t y .  Według brzmienia 
reguły na zgromadzenia wizytalne po­
winni być wezwani wszyscy, a więc za­
równo przełożeni jak  i członkowie. W y­
nika z tego, źe wizytowani być winni 
nie pojedynczy tercyarze każdy z osobna, 
lecz całe grono wspólnie zebrane. Ze tak 
się rzecz ma, stwierdza to także rozdział 
XVI pierwotnej reguły, gdzie dosłownie 
czytamy: »M i 11 i s t r  o w i e (tj. przełożeni 
i dyskreci), b r a c i a  i s i o s t r y  k a ż d e j  
m i e j s c o w o ś c i  z b i e r a j ą  s i ę  n a  wi ­
z y t ę  w s p ó l n ą  w o r a t o r y  u m p r y ­
w a t  n e m  a l b o  w k o ś c i e l e ,  j e ż e l i  
n i e  b ę d z i e  m i e j s c a  s p e c y a l n i e
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n a  t o  p r z e z n a c z o n e g o « .  A więc ko 
ściół, kaplica tercyarska, lub m iejsce spe- 
cyalnie na lo przeznaczone są m iejscem  
gdzie w izyta m a być odpraw ow aną. Nie­
które gm iny tercyarskie są w tern szczę- 
śliwem  położeniu, ze m ają swe w łasne 
dom y, a w nich odpow iednie sale, gdzie 
taką  w izytę z całą swobodą przeprow a­
dzić m ożna, bo nikt obcy przystępu tam  j 
niema. Inaczej, — gdy w izyta musi mieć 
miejsce w kościele lub kaplicy, skąd prze­
cie nikogo w ypraszać nie m ożna. Tam 
w izytator jest już znacznie skrępow any, 
nietylko bowiem  liczyć się musi z k ró t­
kością czasu, by nie przeszkadzać a ra ­
czej nie być przyczyną opóźnienia zw y­
kłego publicznego nabożeństw a na które 
się schodzą wszyscy w ie rn i,- -  lecz prócz 
tego m ając w kościele albo kaplicy także 
takich co nie należą do tercyarstw a, musi 
przem aw iać króciej i niejedno przem il­
czeć, o czem by w gronie samych tylko 
tercyarzy mógł m ów ić, zupełnie jaw nie  
i swobodnie. Dlatćgo każde grono tercyar- 

j  skie już  naprzód pow inno obm yśleć j a ­
kieś spokojne m iejsce na w izytę, czy to 
w kaplicy osobnej, czy na plebanii jeśli 
duszpasterz dozwoli, czy w sali szkolnej, 
czy w reszcie w jak im ś dom u pryw atnym  
dość obszernym  a kościoła blizkim.

C z a s  w i z y t y .  Reguła postanaw ia,



8

aby wizyta była: »co r o k  a n a w e t  
c z ę ś c i e j ,  j e ś l i  t e g o  p o t r z e b a « .
Z tego*wypływa, że jest wizyta dwojaka:
1. z w y c z a j n a  raz na rok, 2. n a d z w y- 
c z a j n a w razie potrzeby.

Wizyta doroczna zwyczajna jest w swej 
istocie jakby ścisłym rachunkiem sumie­
nia wizytowanej gminy tercyarskiej. Za­
daniem wizytatora w czasie wizyty jest 
więc dokładne zapoznanie się ze stanem 
grona, stąd ani mu się spieszyć nie po­
winno,*ani go też przynaglać nie należy, 
aby z wizytą raźno się uporał. Gdzie 
grono tercyarskie jest bardzo wielkie, , 
lub gdzie czynności jego są nader różno- 
lite i mnogie, jak  to zwłaszcza ma m iej­
sce po wielkich miastach, lub po Bożemu 
urządzonych osadach fabrycznych, — tam 
nic dziwnego jeśli wizyta trwa dni 3, 5, 
a nawet 8,— natomiast po wioskach i mniej­
szych gronach wystarcza zupełnie jeden 
lub dwa dni, aby wizyta przeprowadzoną 
została. — Jeżeli między jedną a drugą 
zwykłą wizytacyą doroczną zajdzie ja ­
kiś niezwykły wypadek, którego miejscowy 
o. dyrektor sam załatwić nie może, lub 
mu załatwić go nie wypada, jak  np. w ra- ' 
zie powstałych silnych różnic między o. 
dyrektorem a starszymi tercyarstwa, albo I 
też w razie zachodzącej nieodzownej po­
trzeby dokonania nowych wyborów, które j
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jednak grożą wielkimi trudnościami lub 
wstrząśnieniami w ew nętrznem i, naten­
czas winno się spowodować w i z y t ę  nad-  
z w y c z a j n ą ,  choćby od ostatniej zwy­
czajnej wizyty rok jeszcze nie upłynął.

J a k i e  s p r a w y  n a  w i z y c i e  p o ­
r u s z a n e  b y ć  p o w i n n y ?  Jeżeli wi­
zyta jakiegoś grona tercyarskiego ma przy­
nieść taki pożytek, jakiego się po niej spo­
dziewa S. 0 . Franciszek, kościół Hoży 
i I Zakon, który wizytatora wyznacza, 
to wizyta musi być przedewszystkiem do­
kładna i zgodna z przepisami. Na dobrą 
wizytę składa się: 1. konferencya wizy­
tatora z miejscowym o. dyrektorem, —
2. zbadanie księg tercyarskich: katalogu 

! głównego, księgi nowicyatu i profesyi, 
księgi kasowej, protokołu uchwal powzię­
tych przez dyskretów na zebraniach mie­
sięcznych, kroniki tercyarskiej i t. p., —

| 2. konferencya ze starszymi czyli dyskre- 
tami grona tercyarskiego, — 4. wreszcie 

| konferencya wspólna z całem gronem ter- 
| cyarskiem.
I  1. O c z e m  k o n f e r u j e  w i z y t a t o r  

z m i e j s c o w y m  o. d y r e k t o r e m ?
a) Pierwszem pytaniem wizytatora skie- i 

rowanem do o. dyrektora jest: czy grono 
tercyarskie do którego wizytacj i ma przy- 

l stąpić... jest kanonicznie zawiązane... albo
+-------------------------------r|
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też nie. Prawdziwa bowiem wizyta k a ­
n o n i c z n a  III Zakonu może tylko tam 
mieć miejsce, gdzie tenże zakon kano­
nicznie jest zaprowadzony. I dlatego to 
wizytatorowi zaraz przy rozpoczęciu w i­
zyty należy przedłożyć oryginalny akt ka­
nonicznego zaprowadzenia tercyarstwa 
w tejże miejscowości. Akt ten powinien 
być złożony w archiwum III Zakonu da­
nej miejscowości, wraz z innymi ważnymi 
papierami odnoszącymi się do tego ter­
cyarstwa, — a przechowany pilnie u prze­
łożonego (przełożonej) lub sekretarza (se­
kretarki). Jeśliby akt ten gdzieś zaginął, 
trzeba się wystarać o kopię pierwotnego, 
a gdyby się to okazało zupełnie niemoż- 
liwem, np. dla braku danych kto? kiedy? 
za czyim zezwoleniem? i za czyim wspó- 
udziałem? ten III Zakon w tern miejscu 
założył, — to wtym wypadku dla usunię­
cia wszelkich wątpliwości należy poczy­
nić starania o ponowne prawidłowe i ka­
noniczne zaprowadzenie tegoż, gdyż ina­
czej pozbawia się całe grono tercyarskie 
jego wewnętrznej spójni, siły, a nawet 
wielu przywilejów duchownych. III Zakon 
bowiem  nie m oże być zawieszonym  jak 
gdyby w powietrzu, nie może stać luzem  
bez oparcia o powagę i sankcyę Kościoła 
i choćby nawet jako tako był zorganizo­
wanym to nie będzie mógł przynosić p e ł-
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n e g o p o ż y t k u ,  bo brak mu będzie... 
trwałego fundamentu. Dlatego też wszę­
dzie, gdzie się znachodzą bracia i siostry 
III Zakonu w liczbie conajmniej osób 
dwunastu w tejże samej parafii, a nie są 
dotąd kanonicznie związani, niechże bła­
gają i proszą swego czcigodnego duszpa­
sterza, by za przyzwoleniem biskupiem, 
a przy współudziale uprawnionego do tego 
zakonnika reguły św. Franciszka ten III 
Zakon kanonicznie wprowadził i takowy 
natychmiast wedle przepisów zorganizo­
wał. W ten sposóp tercyarzom swej pa­
rafii ułatwi pracę nad zbawieniem, a so­
bie przysporzy chętnych i bezwarunkowo 
posłusznych pomocników.

0  d u c h u  III Z a k o n u .
(C . .1.)

Dalszą charakterystyczną cechą tego 
ducha III Zakonu jest życie według ewan­
gelii. Na ten punkt kładł św. Patryarcha 
największą wagę, ku temu celowi który 
był nie ezem innem jeno powrotem do 
obyczajów pierwszych wieków chrześci­
jaństwa skierował swe wszystkie usiłowa­
nia i prace. W czasie swych nauk gło­
szonych ludowi czy to z ambon kościel­
nych, czy też na rogach ulic i placach pu- I
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blicznych z niezrównaną prostotą i wdzię­
kiem opowiadał o Zbawicielu, który jest 
cichy i pokornego serca (Mat. 12. 29), 
kładł na serca ludzkie, że Jezus także od 
nas domaga się tej pokory a w zamian 
przyrzeka za to I3ożą hojność swoją: 
wszelaki co się wynosi zniżon będzie, lecz 
kto się uniża wywyższon zostanie (Łuk. 
14. 11). Opowiadał o błogosławieństwach 

j  przygotowanych dla ubogich w duchu, 
w porywający sposób wysławiał ich szczę- 

I ście, mówił z przejęciem o cierpliwem 
i znoszeniu krzyżów, o niczem niezrażonej 
j miłości bliźnich, — a z każdej nauki jego...
I z każdego słowa... promieniała jakaś prze­

ogromna m i ł o ś ć  B o g a  i l u d z i .  Jak­
kolwiek jednak to co głosił dążyło do 
głębokiej odmiany ówczesnych pojęć, na- 

I wyczek, obyczajów i upodobań, to przecie 
nie mógł tego lud uważać za jakiś rady­
kalny przewrót, bo jeszcze bardziej sta- 
nowczem i radykalnem było z całą Bożą 
powagą i siłą głoszone rozkazanie Chry- j  
stusowe:

Żaden nie może dwiema panom służyć 
(Mat 6. 24).

Doskonałymi bądźcie! (Mat. 5. 48).
Więc uważał lud słowa Franciszkowe 

za to czem istotnie były, za nawoływania 
i powrót do ewangelii i może niejeden 
z jego słuchaczy wtedy dopiero po raz
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pierwszy odczuł i zrozumiał: wieczyście 
młode piękno chrześcijańskiego życia, 
a równocześnie niespożytą i ożywczą siłę 
ewangelii. To też go słuchano z tchem 
zapartym, bo każdy czuł, że jego słowo 
jest głosem rzetelnego chrystyanizmu, jest 
przedziwną wskazówką życia w Bogu 
i dla Boga, jest doskonałem utwierdzeniem  
w sercach tego wielkiego przykazania: bę­
dziesz m iłował Pana Boga twego ze wszyst­
kiego serca twego i ze wszystkiej duszy 
duszy twojej i ze wszystkiej m yśli twojej... 
będziesz m iłował bliźniego twego jako  sie­
bie samego (Nat. 23. 37). N aw oływ ał także 
Franciszek, by się każdy odmienił w »no- 
w e g o« człowieka, lecz rozumiono w y­
bornie, że » n o w y «  ten człowiek, to prze­
cież to ten sam o którym po tylekroć wspo­
mina ewangelia, że to ów typ doskonały 
ho Chrystusowy, który miał na myśli apo­
stoł narodów gdy wołał do Efezów: od­
nówcie się duchem umysłu waszego i oble­
czcie się w  »nowego«. człowieka, który we­
dle Boga stworzony jest w sprawiedliwości 
i w świętości praw dziw ej (Efez. 4. 23).

Nic dziwnego, że tak serdeczne a po- 
rywające słowa dokonały nie małego prze­
wrotu w duszach ludzkich. Ludzie po­
częli nadawać swemu życiu nowy kieru­
nek, kierunek » w z w y ż «  ku Bogu. Za ła­
ską Bożą, to co w przeszłości swej wi-



dzieli niedoskonałem i złem, zapragnęli 
teraz nie bacząc na żadne trudności zmie­
nić w dobre, na drodze wytrwałej pokuty. 
Aby zaś jeszcze pełniejszy ułożyć dowód 
swego stanowczego nawrócenia postano­
wili przyłączyć się stale do Franciszka 
i wieść przy nim podobny jem u żywot 
ewangeliczny.

To wszystko zaskoczyło poniekąd Fran­
ciszka — a przynajmniej postawiło go w 
obec nowych zadań. Więc wszystkim tym, 
którzy wolnymi byli i stanowiskiem swem 
swobodnie rozporządzać mogli, wskazał 
jako port cichy i spokojny swój I Zakon 
Braci Mniejszych. Dziewicom i niewiastom 
zalecił II Zakon Sióstr ubogich siostry 
Klary, — lecz cóż zrobić zresztą? z- tymi 
mężami i niewiastami, których krępują 
węzły m ałżeńskie? którzy swych zajęć 
i stanowisk na świecie opuszczać uie m o­
gli? co do których sam Bóg chciał i po­
żądał, by na dotychczasowem miejscu 
wytrwali?

Czy ich opuści? odwróci się? lub ode­
pchnie od siebie

Ach nie, tego przenigdy nie uczyni! 1 
Ponieważ u stóp krzyża w pokornej m o­
dlitwie zaczerpnął już porady, a za łaską 
Bożą święte natchnienie spłynęło nań 
z góry, :— przeto tych ludzi zmuszonych 
pozostać wśród świata pociąga jeszcze |



bardziej ku sobie, zszereguje ich i łączy 
w jedną wielką rodzinę, spaja takową nie­
rozerwalnym wężem braterstwa, czyli za­
kłada i tworzy nowy... III Zakon.

Jużcić nie m ógł temu III Zakonowi 
nadać innego prawidła jeno życie według 
ewangelii. Tego ducha tchnął w swe nowe 
wśród świata żyjące bratestwo, tego du­
cha uwiecznił na kartach pierwotnej re­
guły tercyarskiej. Domaga się w niej bez­
względnej miłości Boga i bliźniego, zaleca 
zgodę z bliźnimi, zaniechanie wszelkich 
nieprzyjaźni, pojednania z przeciwnika­
mi, dopełnienia sprawiedliwych zobo­
wiązań w obec drugich, chce by z po­
mocą spieszono ubogim, troskliwą pieczą 
ratowano chorych, by sieroty, wdowy, opu­
szczeni i wszyscy nieszczęśliwi znaleźli 
w tercyarzach swój skuteczny ratunek. 
Słowem to wszystko, c z e g o  s i ę  d o ­
m a g a  e w a n g e l i a ,  to pomieszcza w re­
gule III Zakonu. Prócz tego dodaje prze­
pis o nienoszeniu broni, by położyć tamę 
krwawym rozrachunkom częstym we 
W łoszech, — zakazuje wszelkich przysiąg, 
któremi różne partye trzymały w klesz­
czach swych stronników, wreszcie wszyst­
kich odziewa w jedną jednolitą suknię 
szarą i tym co jeszcze do niedawna tak 
namiętnie służyli światu, sławie, mamo- 

| nie i własnej pysze, którzy swe sźczęście 
1
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widzieli w podeptaniu innych a w yniesie- j 
niu siebie, każe się zrów nać z najuboż­
szymi i najbardziej w zgardzonym i, w i­
dzieć w nich praw dziw ych swych braci 
i siostry, i żyć w szczerej pokucie i skrom - 
nem rozum ow aniu o sobie.

Czyż to nie z duchh ewangelii w ypły­
nęły te rady  i przepisy nowego życia 
w III Zakonie? 

i kecz reguła tercyarska, — ja k  w ogóle ' 
każda reguła, — nie mogła przew idzieć 
wszystkich m ożliw ych w ypadków , a tern 
mniej pom ieścić niezliczonych szczegó­
łowych przepisów , ale to w niczem nie 
zm ienia jej wysokiego znaczenia jako p ro ­
gram u życia według ewangelii. Te m ożliw e 
niedopow iedzenia w regule, dopełnione 
zostały w niezliczonych naukach św. Pa- 
tryarchy m ianych do swych braci i sióstr, 
k tóre pozostały jużto  w jego pism ach jużto  
z całym  pietyzm em  i w iernością przeka­
zane nam  zostały przez tradycyę.

Z tych nauk dow iadujem y się, że dla 
braci i sióstr III Zakonu nie w ystarcza 
sam o noszenie habitu, czyli jak  obecnie 
szkaplerza i paska, — nie w ystarcza regu­
larne odm aw ianie pacierzy, ani też jaw ie­
nie się na wspólnych zgrom adzeniach, — 
lecz ponadto  wszystko każe św ięty Pa- 
Iryarcha pam iętać na ja k  n a j d o k ł a d ­
n i e j s z e  spełnianie przykazań Bożych
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i kościelnych, bo jak  sam] Chrystus za­
znacza: kto ma przykazania moje i zacho­
wuje je, ten jest który mię im ituje  (Tom. 
14. 21). Nie rozchodzi się o to, by tych 
przykazań jako tako strzeżono, (a tego 
systemu trzymali się i trzym ają żydzi) 
lecz, aby je  wykonywano doskonale, tak 
abyśmy służyli w nowości ducha, a nie 

| w starości litery (Rzym. 7. 6).
Nie wystarczy też zwykła skromność, 

a tern mniej zewnętrzny jej pozór, lecz 
członkom III Zakonu nieodzowną jest 
szczera, głęboka, prawdziwie ewangeliczna 
pokora.

Jeśli się modlimy, to nie dlatego, by so­
bie coś w y p r o s i ć ,  lecz w tej intencyi, by 
Boga u w i e l b i a ć ,  chwalić Ojca w du­
chu i prawdzAe (Jan. 4 23).

Tercyarze m ają czuwać nad tern, by 
ich obcowanie było wzniosłe, bo jak  mówi 
Pismo św. m yśm y obywatelami nieba, 
skąd też zbawiciela oczekujemy Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, który przemieni 
ciała ziemskiej nizkości naszej (Fil. 3. 20).

Każdy ma się starać o pogłębienie ży­
cia religijnego w sobie, by miłość Boża 
była rozlana w sercu jego z pomocą Du­
cha św. który nam jest dan (Rzym 5. 5).

Drogę do tego wyrobienia w ewnętrz­
nego wykazuje nam wybitnie sam św. 
Franciszek wołając po wielokroć do ter-
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i  cyarzy: trzymajcie się ewangelii!  serce swe 
niech każdy zmieni w rolę pracowitą a na 

j  niej dokona posiewu ziarna ewangelicz- 
I  nego, niech ożywia w sobie pilnie ducha 

ewangelii, niech się połykaniem dobrem po­
tyka, zawodu dokona, wiary dochowa  (2 
Tym. 4. 7). żyje prawdą i sprawiedliwością.

Niech nikt nie szuka wniczem aui chwa­
ły, ani pożytku dla siebie, lecz we wszyst- 
kiem szuka chwały Pana Boga i Jezusa, aby 
rósł w miłości Bożej a wedle ducha ewan­
gelii. Iio kiedy Pan dat m i braci, nikt mi 

j  nie wskazywał co mam czynić, lecz sam 
Najwyższy objawił mi, żem powinien żyć 
na modłę św. ewangelii  (Test. o. O. Pr.).

Duch przeto ewangelii winien być 
j  głównie i przedewszystkiem duchem III 

Zakonu.

0  z a d a n i a c h  III Z a k o n u  po z a w a r c i u  poko j u .

W nowszych czasach, — wojny przy­
brały straszliwy charakter olbrzymich 
zmagań, które rujnują nietylko cały cy­
wilizacyjny dorobek ludzkości, lecz po­
nadto każda wojna ostrzeni swem dosięga 
najwyższych dóbr człowieka, gdyż w pro­
wadza zdziczenie obyczajów, godzi we 
wiarę, osłabia dobroczynną powagę ko­
ścioła. Któż ze starszych nie wie? i nie 

|  ______         i
I i
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i i
! pam ięta? jak  to po w ojnie w r. 1870 w y­

buchła szalona w alka przeciw  kościołowi 
Bożem u na ziemi. W ydarto  Ojcu św. dzie­
dzictwo Piotrow e, N am iestnik Chrystu­
sowy stał się w ięźniem  W atykanu, Rzym 
zagrabiła w łoska rodzina panująca, a po­
tem kolejno w rozm aitych państw ach 
ograniczano kościół w jego wolnościach, 
podporządkow ano go państw u, rozd ra­
pano dobra instytucyi religijnych, rozpę- i 
dzono zakony i pozam ykano klasztory, 
zeświedczono szkoły katolickie, w yw ołano 
naw et szyzmy kościelne (jak np. staro- 
katolicyzm  w Niemczech), rozluzow ano 
węzły obyczajow e przez w prow adzenie 
ślubów cywilnych i łatw ość otrzym ania 
rozw odów , — i czego byłby się chyba 
nikt nie spodziew ał: podkopano nawret 
z rozm ysłem  tu i ówdzie byt misyj kato ­
lickich w śród niew iernych i pogan, k tó ­
rym  kościół z taką m iłością niósł wesołą 
now inę ewangelii i w szystkie najlepsze 
zdobycze swej chrześcijańskiej kultury.
A jednak  rozpoczęła się ów czesna w ojna 
pozornem  w zm ożeniem  ducha religijne- j  
g0f _  a zakończyła lak niesłychanie stra- 

I szliwem  spustoszeniem  wT zakresie wiary 
j i m oralności.

Coś wcale podobnego widzim y w' te­
raźniejszej wojnie. Z początkiem  jej mo- 

| żna było zauw ażyć dość ogólny zw rot j
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ku Panu Bogu. W obliczu tuż zbliżają­
cych się krwawych zmagań, które kro­
ciom i milionom ludzi śmierć w zanadrzu 
niosły, poważniały dusze u bardzo wielu 
i obudziły się sumienia. Rozbłysło dość 
szybko odrodzenie życia religijnego, lecz 
w miarę przedłużania się wojny i jej co­
raz więcej barbarzyńskiego prowadzenia, 
gasło ono zwolna... i bardzo przygasło. 
W ielu skutkiem długiego trwania wojny 
nietylko ostygło w pierwotnym zapale... 
lecz dużo też uroniło ze swej wiary; 
wobec niesłychanych okropności, jakie 
wojna niosła, stępiło się luuzkie uczucie, 
zmalało pojęcie sprawiedliwości, zgasła 
m iłość bliźnich, zakamieniały serca, za­
marły sumienia, człowiek zmienił się 
w zwierzę rozwścieczone, zapomniał na 
Boże przykazania, podeptał słuszne nawet 
prawa ludzkie, i nie dba już więcej o nie­
uchronny nad nim sąd Boży i czekającą 
go wieczność, lecz wszystkim narzuca 
swą rozwydrzoną w olę i swe nieposkro­
mione żądze, a różne bezprawia ogłasza 
prawem. Chęć użycia świata i dogodzenia 
swym  pasyom, doprowadziła już w wielu 
miejscach do obalenia dotychczasowych 
urządzeń, zaniku życia rodzinnego, spo­
niewierania czci rodzicielskiej, do otwar­
tego urągania Bogu, — a w zakresie ży­
cia publicznego przywiodła we wielu pań-



I  stwach do niweczących wszystko wstrzą- 
śnień rewolucyjnych, których najjaskraw ­
szym wyrazem stał się szerzony zwłaszcz.a 
przez żydów bolszewizm rosyjski, a któ­
rego miłe początki już i u nas grasować
poczynają.

l 'w  takim to przerażającym stanie 
wykolejonej i zmarniałej duszy ludzkiej 
stajemy... u progu pokoju. Zachodzi uza­
sadnione pytanie: czy w ten nowy okres 
powojennego bytu nie wnoszą ludzie wraz 
z sobą tych wszystkich nabytych we woj­
nie nędz duchowych? i czy ten nadcho­
dzący okres pokoju nie okaże się równie 
wrogim Panu Bogu... kościołowi... a w osta­
tecznym rezultacie ludzkości samej?

Nie daj tego Boże, — lecz i to m o­
żliwe! Dlatego też dość wcześnie należy 
o tern pomyśleć, aby do tego zła nie do­
puścić, — a przynajmniej ze wszystkich 
sił dążyć do zmniejszenia tegoż. I tu w ła­
śnie dla III Zakonu roztwiera się pole
wspaniałe do p r a c y . ..........................

1. Pierwszem atoli i najważniejszem 
zadaniem tercyarzy w tym powojennym 
czasie jest uświęcenie samych siebie. Siać 
się ono musi p o d s t a w ą  całej działal­
ności tercyarskiej. Czyżbyście mogli bo­
wiem wpływać dodatnio na waszych zbłą­
kanych współbliźnich, gdyby was samych 
nie rozpłomieniało żywe religijne życie |



płynące z w iary? Nie będzie piec dostar­
czał ciepła, jeśli się w nim należycie nie 
zapali.

W inniśm y więc przedew szystkiem  po­
pracow ać nad w łasnem  uświątobliw ie- 
niem. Ściśle m ówiąc: nie jest "to żadne 
now e zadanie, spadające na nas w tym 
now o poczętym  okresie pokojow ym , — 
owszem jest to jeden  z tych codziennych 
zwykłych obowiązków, jak ie  na każdym  
od daw na leżą, — lecz teraz jes t w łaśnie 
piekąca chwila, byśm v ten obow iązek 
nasz rozpatrzyli i zbadali o ile? i jak? 
i czy dobrze był dotąd spełnianym . N a­
leży nam  przeto p rzepatrzeć a jeśli trzeba 
to odnow ić !e wszystkie dobre i święte 
postanow ienia, któreśm y powzięli w chwili 
w stąpienia do III Zakonu. Ze szczerą ra ­
dością przyjm ow ałeś podówczas regułę, 
a czyś zachow ał ten piękny zapał po dziś 
dzień? Czy się nie w kradło  w twe serce 
jak ieś zobojętnienie lub opieszałość? Czy 
stoisz na tej wysokości, do której cię 
wzywa reguła tw oja? Czy jesteś zawsze 

| w iernym  i w ytrw ałym  w ' odm aw ianiu 
j m odlitw  tercyarskich? W praw dzie przez 

opuszczenie ich nie zaciągasz jeszcze grze­
chu na siebie, lecz tracisz niezm iernie 
wiele ze skarbów  duchowych. Czy przy­
stępujesz — co najm niej — b o d a j'ra z  na 
m iesiąc do sakram entów  świętych ? -
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wiedz, że lo są środki niezawodne, które 
cię z Bogiem jednoczą. Czy bywasz czę­
sto na mszy świętej? i czy należytego 
dokładasz starania, by — jeśli tylko mo­
żna — codzień znaleźć na to odrobinę 
czasu? Czy codzień wieczorem dokony­
wasz przeglądu własnego serca w nale­
żytym i dokładnym rachunku sumienia?

Drodzy bracia i siostry! niech was 
nie dziwi, że o tych zwykłych i pojedyn­
czych sprawach do was mówię. Przede- 
wszystkiem miejcie to zawsze w pamięci, 
że w trzeciej regule niemasz nic takiego, 
coby było mniej wielkiem lub mniej wa- 
żnem, każdy jej przepis jest poważny 
i wielki, i dlatego to święty nasz Ojciec 
mówi w regule: »w i e 1 k i e ś m y r z e c z y  
o b i e c a l i ,  l e c z  w i ę k s z e  s ą  n a m  
o b i e c a n e « .  Te właśnie zwykłe, co­
dzienne, na pozór drobne obowiązki skła­
dają się w nas na żywe, religijne życie, 
one czynią nas na wskroś katolikami.

A właśnie teraz, w tyip poczynającym 
się okresie powojennym potrzebować bę­
dzie kościół nie jakichś przez pół lub 
z imienia katolików, lecz ludzi dzielnych 
przeniknionych do cna żywą wiarą, za­
równo doskonale i po chrześcijańsku ży­
jących niewiast jak  mężów, dziewic jak 
i młodzieńców. Tylko tacy, duszą i ciałem 

! oddani Boskiej chwale i świętej wierze
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mogą być pomocnymi kościołowi Chry­
stusowemu na ziemi, i wesprzeć go w jego 
usiłowaniach leczenia ran, które wojna 
zadała.

Stańcież się takimi bracia i siostry!
2. Każdy to zrozumie, jak  niezmierny 

wpływ mogą wywierać nawet drobne gro­
madki takich, płomiennym katolickim du­
chem ożywionych tercyarzy. Tacy tchnie­
niem serafickiem rozgrzani i promienie­
jący są w stanie nawet bardzo oziębłych 
ożywić, uduchowić, nawet porwać za sobą. 
A to właśnie jest drugiem zadaniem, ja ­
kie po zawartym pokoju przypada ter- 
cyarstwu. Nie sądźcie drodzy moi, że to 
zadanie należy wyłącznie do~ duchowień­
stwa a zwłaszcza duszpasterzy, — ach 
nie! i stokroć nie! — bo w budowaniu 
królestwa Bożego w sercach ludzkich 
wszyscyśmy jednako zainteresowani i do 
współudziału wezwani. Stąd też każdy 
w swojem, choćby nie wiem jak  ma- 
luczkiem otoczeniu dla chwały Bożej 
pracować i o zbawienie dusz ludzkich 
starać się winien. (c. <i „.).
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KRONIKA.

Nawsie. P odczas inw azyi rosyjskiej w  r. 1914 
zdarzy ł się u nas następu jący  w ypadek. U rząd 
gm inny w ysła ł z forszpanem  z Moskalami go­
spodarza W ojciecha Kozła. T en  m ając zdrow ie 
liche, po trzy tygodniow ej tu łaczce ledw o kości 
p rzyw lók ł do dom u. W  dodatku  zachorow ał n ie­
bezpiecznie i czuł zbliżającą się śm ierć. P ragnął 
jednak  p rzed tem  m ieć kap łana u siebie, a w ła ­
śnie pod tym  w zględem  zjaw iły się trndności 
niezw yciężone. Do kościoła w  m iasteczku było 
dobre  pół mili, lecz każdy  z gospodarzy  po księ­
dza jech ać  się w zbran iał, bo k tokolw iek p rzy ­
jecha ł do m iasteczka, tem u  natychm iast Moskale 
zabierali konie i już  nie oddaw ali. W  dodatku 
d roga była okropna, pełna w ybojów  z pow odu 
nieustannego p rzechodu  w ojsk z taboram i i a r ­
m atam i, m ostki popsu te  i pełne dziur. A tu  noc 
już  zapadała i ch o ry  czuł się coraz gorzej. Rada 
w  rad ę : w ysłano  posłańca do m iasteczka z p ro ­
śbą, by ksiądz w ikary  p rzyby ł zaopatrzyć um ie­
rającego, lecz żeby p rzy b y ł pieszo, bo koni za 
żadne tysiące n ikt nie da. A był w tedy  w ikarym  
w  naszej parafii tj. w e W ielopolu Skrzyńskiem  
ks. M ieczysław T ro jnacki. Gdy m u posłan iec w y- 
łuszczył p rośbę, — odm ów ił w  pierw szej chw ili, 
nie ty le  dlatego, że m usiałby pół m ili iść pieszo, 
jak  raczej, że zapadła noc ciem na i pochm urna , 
a po d rodze w ałęsali się m aru d erzy  i p rze różne 
tałatajstw o. Bał się zaś, aby nie zaszła jaka znie-
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waga Najśw. Sakramentu, o co nie było trudno 
przy szyzmatyckiem żołdactwie moskiewskiem. 
Więc odmówił pójścia do chorego w tę noc 
ciemną i niepewną, zaręczając, że skoro roze- 
dnieje, uda się tam natychmiast. Lecz zaledwie 
posłaniec odszedł, zaniepokoił się ksiądz mocno: 
czy też dobrze postąpił. A jeśli ten chory nie 
dożyje rana? A jeśli skona bez posiłku ducho­
wnego i bez ratunku? Kto za tę duszę nieurato- 
waną dla nieba odpowie przed Bogiem. Tak się 
trapił zm artwiony ks. w ikary i nie namyślając 
się już wiele, poszedł mimo ciemnej nocy do 
kościoła, wziął Najświętszy Sakrament i Oleje 
święte, a zapaliwszy latarkę, sam jeden ruszył 
w drogę? Już uszedł porządny kawał drogi, gdy 
mu na myśl przyszło, że właściwie nie wie wcale 
gdzie ów chory mieszka, bo mu posłaniec w y­
mienił tylko wioskę i nazwisko cborego, lecz 
mu mieszkania nie wskazał. W ypatryw ał więc 
ksiądz, czy gdzie jakiego światełka w chacie nie 
dojrzy, lecz dokoła było zupełnie ciemno. W re­
szcie dojrzał w jakim ś domku migotliwe św ia­
tełko i wszedł tam, by się rozpytać o chorego. 
Pokazało się, że to nie tu, i że jeszcze ma po­
rządny kawał drogi przed sobą. Mimo ogrom ­
nego znużenia powlókł się dalej i wreszcie do­
tarł do domu W ojciecha Kozła. Ten był już p ra ­
wie konający, lecz na odgłos dzwonka drgnął 
żywo i wróciła mu na chwilę przytomność. 
Z wielkim wprawdzie wysiłkiem, ale ze łzami 
niewymownej wdzięczności dla kapłana wyspo-
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wiadał się, przyjął św. W iatyk i Oleje święte. 
W krótce potem przyszło nań konanie i zanim ka­
płan dom opuścił, chory oddał duszę Bogu. Gdyby 
tylko parę m inut był się spóźnił ks. Trojnacki, 
jużby darem nem  było przybycie jego. Poświę­
cenie jednak, jakiego dowód złożył w tę noc 
ciemną i straszną, zjednało mu serca nas w szyst­
kich. Jego samego widocznie P. Bóg także u ra­
dował radością w ew nętrzną, bo od tej chwili 
stał się prawdziwym  aniołem opiekuńczym dla 
całej parafii. Zwłaszcza dla ubogich i dla c ier­
piących zawsze otw arte miał serce, dłoń po­
mocną i słowa pociechy. Gdy w r. 1915 wojska 
wracały z pod Karpat, a w miasteczku na- 
szem robiono przygotowania do krw aw ej bi­
tw y, a zwłaszcza w chwili samej bitwy1, która 
tu szalała przez 24 godzin, można było widzieć 
naszego drogiego ojca duchownego to u stóp 
ołtarza, gdzie przed obrazem  Matki Najświętszej 
głośno wzywał jej opieki nad parafią, to znów 
spieszącego do chorych, do rannych, i to wśród 
gradu kuł i niebezpieczeństw czychających na 
każdym kroku. Gdy się już nawała wojenna 
z tych stron przewaliła i względny spokój zawi­
tał w te strony, — wdzięczny Panu Bogu i Matce 
Najświętszej za uratow anie siebie i parafii, w y­
stawił własnym kosztem piękną figurę Niepoka­
lanego Poczęcia i to w tern właśnie miejscu na 
wzgórzu, gdzie do najkrwawszej przygotowy­
wano się rozprawy. Dziś tego bohaterskiego ka­
płana już w śród nas niema, przeniesionjT został
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na inną posadę, lecz w sercach naszych zawsze 
żyje, i w modlitwach swoich długo o nim pa­
miętać będziemy,

Gręboszów. Przew. Ojcze Redaktorze! Przesy­
łam równocześnie przekazem 60 koron, z któ­
rych proszę potrącić za dwa nowe potrzebne 
mi jeszcze Dzwonki (razem będę teraz dostawać 
52 egzemplarze miesięcznie) a resztę proszę 
przyjąć na fundusz prasow y Dzwonka od tutej­
szej rodzihy św. Franciszka. Donoszę również 
Ojcu, że w tygodniu Męki Pańskiej przybył do 
nas z Tarnowa z klasztoru oo. Bernardynów 
o. W incenty Niemiec i dawał trzydniow e reko- 
lekcye w parafii z prawdziwie wielką chwałą 
Bożą i pożytkiem dusz. Na zakończenie odpra­
wił konferencyę z członkami III Zakonu, zachę­
cając braci i siostry do pracow ania nad sobą 
w duchu tegoż zakonu i każdy w swoim kółku, 
aby duch św. Franciszka, duch miłości Boga 
i bliźniego, duch posłuszeństwa i zaparcia siebie 
samych, duch miłości społecznej przez braci ! 
i siostry III Zakonu odnowił całe społeczeństwo 
w Chrystusie. W końcu udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego. Za tę jego pracę imieniem p ara­
fii, tercyarzy i swojem serdeczne mu składam 
podziękowanie. Ks. Piotr Halak, proboszcz.

Ze Lwowa donoszą nam: Przełożonym w y­
brano 2 m arca b. r. dawnego przełożonego, radcę 
Karola Balcera, jego zastępcą Piwockiego radcę, 
sekretarzem  D-ra A. Prochaskę, skarbnikiem 
Manna, magistrem nowicyuszy Niemczyka, za-
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krystyanem  B erezow skiego, a do d y sk re to ryum  
w eszli: L eonard  Solecki, S tankiew icz, Rein, Ma­
kuch, Kolasa, Grzesik.

P rzy  tej sposobności donoszę, że do kom it. 
paraf, w ydaw n ic tw  nadesłał na ręce  Ojca p rze ­
łożonego p. Je rzy  T u rn au  w y b o rn ą  rzecz: Jak 
urządzić społeczeństw o?# P rzyp isu jąc  lekarstw o  
na tem at P iusa X: om nia re s ta u ra re  in Christo! 
W róćm y do zasad katechizm u, a będziem y zd ro ­
wi, my, »nagie dusze«, »nadludzie«! a przez w ojnę 
cofnięci do b arb a rzy ń stw a, obyw ate le skąpanej 
w e k rw i E uropy . A. P.

Sosnowiec. Je st nas tu  garść dość spora, bo 
blizko 200 osób należy do III Zakonu, lecz nie 
w szyscy  jeszcze należycie uśw iadom ieni, bo 
»Dzwonek« p ren u m eru je  ty lko 50 b rac i i sióstr, 
a trzym ać go pow in ien  każdy, k to  szczerze przy  
św. F ranciszku  stać  pragnie. Dnia 8 czerw ca 
m ieliśm y tu  40 godzinne nabożeństw o, k tó re  
bardzo  pilnie było uczęszczane, dzień i noc p o ­
bożnych  było bardzo  w ielu, tak  że się aż dusza 
radow ała, słysząc ich pobożne pieśni. Nasz o. d y ­
re k to r  zaprosił kilku księży, jed en  z nich w y­
głosił bardzo  piękne kazanie na sum ie. Miał 
także o. d y rek to r  naukę do nas, bo co p raw da 
to  nigdy nie opuszcza zgrom adzeń m iesięcznych 
i piękne nauki o III Zakonie nam  głosi. — W dniu  
tym  przystąp iło  do III Zakonu 6 osób, p ięć n ie­
w iast i jeden  m ężczyzna, — rów nież  profesyę 
złożyło sześć osób, dw óch" m ężczyzn i cz te ry  
niew iasty. — D ziękujem y także P anu  Bogu, że
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mam}' dobrego  b ra ta  przełożonego, k tó ry  nie 
żałuje ani zdrow ia, ani sił sw oich  i służy ch ę t­
nie d o b ru  III Zakonu. O ile tylko schw yci czasu 
w olnego, uczy b rac i i s io s try  śpiew u różnych  

, pieśni i psalm ów , stąd  też nabożeństw a nasze 
są u rozm aicone i w szystkim  nader miłe. N iechże 
tym  co o nas dbają, P an  Jezus s tok ro tn ie  płaci.

K. IL
Rudnik nad Sanem. Z grom adzenia odbyw ają 

się u nas co m iesiąc. S iostry  i b rac ia  zgrom a­
dzają się licznie. Na ich ch lubę dodać m uszę, 
że o ile m i w iadom o, życie p row adzą p rzykładne, 
jedn i drugim  niosą pom oc m aterya lną  i m oralną, 
skarg  żadnych  do tychczas na s iostry  nie słysza­
łem. Ks. Lasocki, dyr. I II  Zak. w R udniku .

C H L E B  ŚW . A N TO N IEG O .

Sambor. N ajpokorniejsze dzięki składam  św. 
F ranciszkow i, O jcu naszem u i św. A ntoniem u 
za cudow ne uzdrow ienie m nie i córk i z ciężkiej 
cho roby  w listopadzie zeszłego roku  i zachow a­
nie syna m ego, oficera Legionów, p rzed  zem stą 
w rogów , szukających  go przez czas 6-ciu m ie­
sięcy. Za ten  cudow ny  ra tu n ek  i w yzw olenie 
nas z ciężkiej niew oli publicznie św . C udotw órcy  
dziękuję. Paulina Spilczy nska.

M arya i K rystyna Szaitterów ne sk ładają na 
Chleb św. Antoniego 50 koron w raz z publicznem



podziękowaniem temu wielkiemu Patronowi za 
pomyślne zdanie egzaminów i polecają nadal 
siebie i swą rodzinę opiece Serca Jezusowego, 
Matki Najświętszej i św. Antoniego.

Na chleb św. Antoniego złożyli:
Maryan na H uzar o uzdrowienie nogi 10 K. 

Rozalia Koza o opiekę dla synów na wojnie fi K. 
Godula Franciszka z Lanckorony o opiekę dla 
rodziny i gospodarstwa 5 K. Magdalena Zięcina 
z Kąśny górnej 25 K. Fryga Regina z Jaworzna 
z podziękowaniem za uzdrowienie nogi 10 K. 
Bukowiec Kunegunda z prośbą o zdrowie dziecka 
4 K. Rózia prosi o zdrowie 2 K. Staś prosi o do­
brą naukę 2 K. Ludwiś prosi o dobrą naukę 2 K. 
Piętka Franciszka z Ujsoł z podziękowaniem za 
łaski otrzym ane 3 K. Pewna osoba z podzięko­
waniem za różne doczesne dary 2 K, o zdrowie 
i błogosławieństwo 4 K. Anna Potulna z Gniezna 
36 K. Trześniowski Józef z Krosna poleca się 
przyczynie i opiece św. Antoniego i prosi o mo 
dlitwę braci i sióstr 4 K. Marya Urbańska z Łę­
kawicy 40 K. Za pośrednictw em  ks. Lasockiego 
ofiarują: Katarzyna Konik fi K. Anna Sagan z po­
dziękowaniem 20 K. Marya Bieńkowska 20 K. 
Helena Rabczańska z Rabki z podziękowaniem 
za odnalezienie syna na wojnie 50 K. Jaskółka 
Karolina ze Sosnowca 7-50 K.
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Absolucye genera lne  i dnie odpustowe.

1 w rz e śn ia : Ś. Izabeli. O dp. zup .
4 » Ś. R óży  z V ite rbo . O dp. zup.
8 » N aro d zen ie  N. M. P. A bsol. g en e r.

i o d p u s t zu p e łn y .
17 » 5 B lizn Ś. 0 .  F ra n c isz k a . A bs. gen.

i o d p u s t zu p e łn y .
18 » Ś. Jó ze fa  z K u p e rty n u . O dp. zup .
24 » Ś. P acyfika . O dp. zup .
27 » Ś. E lzea reg o . O dp. zup .
29 » Ś. M ichała A rch . O dp. zup .

T ozw alam y d ru k o w ać : N ihil o b sta t:

O. Sabin Fig us, p row . X. Dr. J. K. Tobiasiewicz, cenzor.

L. 5623. Z k siążęco -b iskup iego  K on sy sto rza :

P ozw alam y d ruk o w ać .

K raków , 22 lip ca  1919. f  A n a to l
b isk u p  su fr . w ik . gen.

A d res: Redakcya „Dzwonka III Zakonu", Kraków, 
oo. Bernardyni.

C ało ro czn a  p re n u m e ra ta  w y n o si w  G alicyi 
4 k o r. 80 h., — w  K ró le s tw ie , P ru s a c h , P o zn ań - 
sk iem  i Ś ląsku  3 m ark i, — w  A m ery ce  l ‘/9 d o la ra . 
P o je d y n c z y  n u m e r  k o sz tu je  w  m ie jscu  40 hal. 
O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r  i w y d a w c a  O. C zesław  

B ogdalsk i.
JL_______________________________________________   i
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